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Niemcy niszczą polskie browary! hhww  wa
Tysiące robotników poszło na bruk

(S w .)  Wobec dużego zaintere 
SówaniA flfńtylkó w Gdyni i na 
wybrzeżu, lećź J ńa ćałem Pomo­
rzu, jakie wywołały rew elacje na 
»ze o inwazji hitlerowskich bro­
w arów  gdańskich „D anziger Ak- 
tteń BierbraUrei", na czele któ­
rych stoją dwaj znani polakożer­
cy, brat byłego prezydenta sena­
tu gdańskiego Źiehm, oraz kon­
sul Meyer, system atycznie dążą­
cych dd całkowitego opanowania 
polskiego ryńku zbyt, zdołaliśmy 
zdobyć szereg dalśżyćh rewela­
cyjnych danych o doniosłem zna 
czCniu dla naszego życia gospo­
darczego.

Otóż ńa skńtek specjalnego, zgóry 
Opracowanego piana, Hakatystyezny za 
rząd „Danziger Aktien Bierbraurei" 
pwstjipił de systematycznej, od paru 
lat pt4.eFruwa<jiuue! akcji wykupywa 
ni* as aWMrigW ZiwWnłej PofcW 
nribciWyeh fcroWaffeW, które ,laty eh-
6 -iK

W  ensrafnerze sw ym  fiji o spMtel 
' iMezetłM pfaosta

len Błęfbfm rei" a  
a to browar Ktui-

f»ym wypadowym rmkzetiła 
wiły „Danziger Aktien 
m chu dwa browary; a 
tersztyn S. A. w Grudziądzu, na czele 
którego postawiły dwóch Wyższych b. 
wojskowych, gen. Ł . 1 płk. N„ którzy 
po majowym prźeWrode przeniesieni 
ŻOStaii w stan spoczynku, oraz browar 
Kobylepr le. Zrozumiałą je s t rzeczą, że 
Zastępstwa tych tWowtfów otrzym ują 
tylko Niemry, jak  M eta M ayer na Ka- 
żżubach, oraz Wzmiankowany już 
;Przez nas Feliks Heska na powiat mor 
Hel, Gdynię i wyWrteże,

dysponując gadilfkiwemi iuftduszń- 
(łid, obfkte płyngeethi t  Gdańska, za* 
,*t jp y  hitlerowskich browarów m ają n- 
i~ td ione mdanie. Zdołali ja ż  wkraść 
JP? że swym piwem do tutejszych bu 
ifóów kolejowych na wybrzeżu, na tak 
'Jfaźńydh staćjach  granicznych jak 
/Jczew, Gdynia, pom ijając już mniejsze 
ptacyjki. W  Gdyni specjalne oburzenie 
jwywofuje fakt zaopatrywania się w 
hitlerowskie piwo przeż kawiarnię, mie 
Sżczącą się w  gmachu Sądowym.

Jak  z pow yższego Wynika, destruk- 
żyjua robota uprawiana przez hltlerow

ekłe brow ary w Gdańsku, zaczyna wy 
aw ać szkodliwe i niepożądane skut­
k i.

Unieruchomienie kilkunastu browa- 
łów  polskich na Pomorzu prze hakaty 
•tyczny kapitał gdański znacznie po­
w iększył liczbę bezrobotnych oraz spo

rów polskich na Pomorzu przez hakaty 
wpływów akcyzowych z tego żródta 
do Skaibu Państw a.

W obec tego, że pozostałe nieliczne 
już browary polskie na Pomorzu nie są 
w stanie skutecznie przeciwstawić się 
akcji w oju jącego przemysłu piwowar­
skiego w Gdańsku, który stosując dum 
płngową politykę. Od możliwie szyb­

kich i celowych zarządzeń władz uża 
leżnlony jest los polskiego przemysłu 
orowarmanego na Pomorzu.

W łaaze kolejowe powinny zwrócić 
baczniejszą uw agę na pochodżeftię 
piwa, sprzedawanego w bufetach aoie 
jow ych i zdecydowanie negow ać dziw 
źawców, nabyw ców  hitlerowskiego jń 
wa z „Danziger Aktien Bierbraurei‘4.

Wćżoirńj po południu odbyło 
śię pód prźetoodftictwem premje 
ra jędrzejewiczń posiedzenie Ko- 
ńtUetii Ekonom icznego Rady A'j- 
ńiśtróW. T^matfem obrad są ak­
tualne żńgadftieńia gospodarcze. 
Jak słychać, Kófiiitet Ekóh orniez- 
ńy tfia uł| pfzedeWsżystkiem za­
jąć politykę zbożową. Sprawa ta

Precz z  wojną gospodarczą
Sowiecka propozycja na konferencji

Z Londynu dochodzą coraz męinie] 
sze wiadomości, zaprzeczają o poro­
zumieniu i donoszą o jakiem ś porozu­
mieniu. Co jest ścisłe? Francja zaprze­
cza wiadomościom ó wycofaniu się z 
konferencji a pisma londyńskie właśnie 
Uporczywie donoszą o podobnej decy 
zji rządu francuskiego. Faktem  jest, ze 
nastrój jest minorowy a widoki ua ja ­

kiekolwiek porozumienie coraz mniej­
sze.

Niektóre pisma francuskie tw ierdzy 
że twarde stanowisko „bloku złotego* 
wyWarło bardz.u kortyStnfe 1 silne wra 
żenie na pozostałych państwach. P a ta  
je  tam świadomość, że „blok zloty" pó 
siada pod swttją kontrolą 46 próć. całe 
go światowego żapńsu pieniądza żfó-

tego.
Na t a  bekńidżięinośći 

uderzyła aowłecfta pfOpO;
londyńskiej 

. ycja pirata- 
pńHątak ńżlenny Ich Wnm. 

ku u gospodarczym pakcie o nleagres 
jy I ruzszArzertiu możliwości importu 1(0 
uuszćzegMńyęh krajów Wraz t ustalę- 
filfeift wa,»hków, W jakich to rozszerzę 
.ta jtat BtafiłW*.

Jak Kiemcy prześladują Polaków
P A T  donosi z Niemiec o sze­

regu aktów, w ym ierzonych  prze 
eiw P olakom , zam ieszkałym  w 
Niemczech. S z y k a n y  te sprawia 
ją  n iezw ykle przykre  wrażenie 
i budzą poczucie niepewności, 
k rz y w d y  oraz rozgoryczenie .

W  W iesch oech oefen  w W e s t ­
falii P o la k o m  Zabroniono doma­
g a ć  Sie polskiego Spowiednika.

W  W a rn e  Elckel h it lerow cy 
skonfiskowali kase bractw a ró ­
żańcow ego i policja  zak azała  ko 
łu śpiewaczemu śpiewów w ie- 
zyku polskim. Na zażalenie od­
powiedziano: . J e c i e  chleb nie­
miecki. m usicie śle s to so w a ć  dó 
te g o “ .

W  Bochu m  skonfiskow ano 
korespondencję  Związku Pold­

ków i zabrano do brunatnego 
domu sztan d ar polskiego tow a­
rz y s tw a  kościelnego.

Na Śląsku  opolskim władze 
s tosu ją  pogróżki wobec rodzi­
ców .którzy w y s y ła ją  swe dzi'ć 
Cl M  lato  do Polsk i.  P rzeieżd ża  
jńćfe do fMiśki dzieci poddawa­
ne są na s ta c ja ch  niemieckich 
różfi^m ŚźYkaiióm i obelgom.

G I E Ł D A
Dolar —  6.10, rubel zloty —  4.93, 

ftażka niemiecka l lO ,  funt szterltngów 
* -  Żó.62. Obroty dewizami średtlłe, ten 
ta n c ja  niejednolita.

Sąd włoski skazał na rozstrzelanie w plecy

zbrodniarza, Który zamordował S kobiet

jest szczególnie aktualna w i w tar 
ku z nadchodząceim żmwmm.

Niezależnie ud tego Komitet i 
kononiiczny zajmie sit- szeregi/n:, 
innych l)ieżacyeh spław gospoda i 
czych. Niektóre z nich z\\ r)/nue 
są z przyjazdem wiceministra Ko 
ca i podpisaniem umowy porec;- 
kowej dla elektryfikacji węzła 
warszawskiego.
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W e w czorajsżyta „Dzienniku U- 
4aw“ ogłoszona została uchwalona 
•rzez ciald ustaw odaw cze ustawa 
taWoiowa e ubMftoezamaaii tpołecz 
» 4 h , Ustawa ta ńkftała ułtażąleeze- 

£ 'a na wypadek choroby i macierzyri- 
r ' v3 oraz wprowadza ubezpieczenie 
fw a lld z k 'e  i ubezpieczenie na sta- 
"H ć. te rm in  w ejścia  w życie usta- 
j* ł  ^ealeniowej w yznaczy rtsóbfie roz 
®,,r* a<tzen>e Rady Ministrów.

?  diiieni II b. ni. obow iązuje jedy 
f  ' arU kiił 306 rtśtawy, postanawia 
l“c Vi Ił m lnlśter Opieki społecznej 
I  zeor^wadzi organ izację  ubezpłe- 
r/ koniecznych w m yśl zasad nó* 
•rei listowy 1 nslalł sposób przejm o- 
• iinid Prze* ż il(tsdv  nhezpleczeń spo

łecznycb dizatalności poszczególnych 
Instytucyj ubezpieczeniowych.

W  kołach ttiłarodajHyeh przeważa 
optnja, iż przepisy ustaw y scalenio­
w ej, dotyczące wprowadzenia ubez­
pieczeń na wypadek inwalidztwa i na 
starość nie będą w czasie obecnego 
kryzysu realizow ane, ale odłożone 
zostana do lepszych czasów . W pro­
wadzenie ubezpieczenia Inwalidzkiego 
i ubezpieczenia hb s tarość obciążyć 
musi w znacznym stopniu nietylko 
pracodaw ców , ale i robotników, co 
w obecnym  okresie kryzysow ym  u- 
ważdffę je ś f  za tileWśhażafta,

Zdaje slą, łż nśrazie wprowadzone 
bedą w życie  przepisy dotyczące ti- 
bezpieczenia na wypadek choroby 
msełcwtatwa.

Neapol.
P o  wielu poszukiwaniach uda 

ło się policji stw ierdzić  to ż sa ­
m ość zabite j  i sc h w y ta ć  m order 
ce.

R Z Y M  (P A T )  —  Od dwóch wił w wagonie pociągu Spiezia 
tygodni przesz ło  tr w a ją c y  pro­
ces  w portowem  m ieście  Spezia  
przeciw ko „włoskiemu L an d ru ‘‘
—  S e r v ia t t i ‘eitiu zak oń czy ł sie 
w ydaniem  w yroku śmierci 
przez rozstrzelanie w plecy.

O statn ie ,  piąte z rzędu m or­
d erstw o S e r v ia t t i ‘ego dokonane 
na s ta rs z e j  kobiecie, zw abionej 
ogłoszeniem  m atrym on ja ln em , 
w yw oła ło  przed kilku m isiącam i 
ogrom na s e n s a c ję  we W ło ­
szech  i postaw iło  na nogi cala  
policje . S e rv ia t t i  pokra jane 
zwłoki p iąte j  sw ej ofiary , spa­
kow ał w kufrze, k tó ry  pozosta-

Żona S e r t i a t t i e g o .  oskarżona 
o współudział, żtfstała w y ro ­
kiem sadu zwolniona.

Z ab ó jca  p rzy ją ł  
kolnie.

WA rok spo-

Kara za ddwagę cywilną
(S w .)  Przed paru dnianii doim 

siliśmy o tern, że starszy monter 
Miejskich Zakładów Elektrycz­
nych w Gdyni, peowiak - inwali­
da p. Franciszek W. publicznie 
rozgłasza, że w At. Z. E. dzieją 
się oa dłuższego czasu skandalicz 
ne nadużycia i w sprawie tej skit 
rował on odpowiednie zażalenia 
do władz miarodajnych. Ponie­
waż z racji zajmowanego stano­
wiska służbowego, mieszkał on 
w doluu M. Z. E.. dowtadilierny 
się obecnie, że p. W . doznaje cc! 
administratora tego ilonui.1 p. 'e- 
siaka różnych szykan i wytoczo­
na została przeciwko niemu T a r  
ga sądowa o eksmisje.

W całej tej sprawie dżUHwrń 
sic wydaje, że ani dyrekcja M. Z 
E„ ani poszczególne jćdrrósó-u ż 
tycli zakładć>w. którym p. W. za­
rzuca ntwarcie popełniani' na­
dużyć. do dUeili obe.cnei filc ra­
czyły ani oświadczyć sin w 
Wie skierowanych prżećiwko rłim 
zarzutów, ani odpowiednio żarea 
gówać na nic.

B. żołnierze niemieccy* 
uwaga przed oszustwem1

M inisterstw o S k arbu  o s tr z e ­
ga że pogłoski o w ypłacaniu 
przez rzad renty  b. żołnierzom 
niemieckim, uczestnikom  w óim  
św iatowej w w ysok ości 3300  zł 
sa  fa łszyw e. 13. żołnierze uie- 
miedcM winni jcd tioożćśnit wv 
s t rz e g ą c  sie oszustów, obiec u- 
iacych  przcnrowadżeliie sp ra w ,

15 dni g ro zy  Matterna
Niezwykłe szczegóły katastrofy i ocalenia lotnika
MOSKWA, (P A T ). —  O trzyj kiejś żywej istoty, Mattern b łą - jg ie g o  o 80  kim. od wsi Anadir. 

mano tu szczegóły katastrofy sa dżił wźdhfż Brzegu rzeki w ciągu Po kilkudniowym wypocz.yn 
molotu Matterna. |8-rtiiu dfti, żJrWłĄc śię ćzekófadą kti, Mattern -udał się ,w towarży

14-^0 cżerWCa Mattern o d l e c i  biszkójttńnił. Żapasy tć jed n ak łs tw ie  Czukczów do osiedla ry­
cia! z Chabarówska w kierUnkU były śzćźupłe, gdyż wystarczy- hackłego ną_brzćgu^mbrza. ódle 
północnym. Po 14-tu godzinach 
nieprzerwanego lotu, lotnik zau-

rzanie sil­
nika, iż postanowił lądować, bzu
ważył tak duże przeg

Ił lądc
kalać odpowiedniego miejsca, 
zdecydował się wreszcie wyłądo 
wać w tutidrze rta tórenie pagór 
kowatytn. Miejśce lądowania 
znajduje się w odległości 100 
kim. ód w si A nadir i 4  kim . od le­
wego odpływu rzeki Anadir..

Podczas ładowania aparat zó 
stał usZkodzntty, a lotnik od­
niósł lekkie obrażenia.

Mattern znalazł się w rtiiejsco 
wości niezafflłćśżkałńj ł rtSf&ńf* 
dziej dzikiej w całym Związku 
SóWićddffi. W BtaZtffriwłhto ta

ły żale dwie n i  trzy dm. Lotnik 
rhiał Wielkie trudności w zdoby 
ciu sobie pożywienia. Pewnego 
driia zauważył Óń barkę i szaiu 
py, płynące wdół rzeki. Mattern 
dawał Sygnały, lecz rtie został 
zauważony.

Na 9-ty  dzień lutnik postano­
wił zainstalować się na brzegu 
rzeki, gdzłe wybudował sobie 
szałas z gałęzi. W  szałasie tym 
spędził on jeszcze 6 długich dni

W  noek; dnia 2 9-go  czerwca 
ukazały się dwie szalupy, które 
tvrń razem żaUWSżyły sygnały 
Mńlferttó; GfukgżoWió. którzy 
przybyli AA

,tcgo od Anadiru o 2 0  kim,, ta iii 
lotnik amerykański spotkał g ra­
niczną straż soWiecką, która od 
prowadziła go do Anadiru, skąd 
po wypoczynku udał się wraz 
ze strażą sowiecką na miejsce ku 
mstrofy,

Po bliższem zbadaniu okaza­
ło się, iż aparat, jest jtoWdżfue 
liszkodżpny: śmigło Zgięte, pód 
wozie zerwane', prawe skrżydło 
strzaskane, silrtfk uszkodzony. 
Na polecenie lotnika sflnik i apa 
rat wskazujący kierunek lótd zn 
stały zabrane, zaś podwozie i 
zbiornik z benzyna póżrtStaWłd- 
na na miejscu kalastroły, pópsam 
Mattern Wr.lź ze strażą pOWró-

Matterha do swego obouti, odle-dił do Anrtflłftt.
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Tajemnicze morderstwo na Harymoncie
przed sądem  ap elacyjn ym

W czoraj sąd .apelacyjny przy­
stąpił do rozpoznawania' procesu 
o tajemnicze zabójstwo na Mary 
nioncie dokonane na osobie właś 
cicieia sklepu Zajączkowskiego.

Opinja kobiet z całego Mary- 
niontu uważa za sprawcżynię 
zbrodni żonę n ieb o szczy k a-  - t l e  
onorę Zajączkowską i kochanka 
je j ,  szofera Bolesława Szybińśkie 
go. Przeciwko obojgu są rzeczy­
w iście dość poważne poszlaki Za 
jączkowski ostatnio żył z’ żoną 
źle, bo podejrzewał ją  o zdradę 
z Szymańskim, Sklepikarza znałe 
ziono zabitego odważnikiem w 
sklepie a w sąsiadującem miesz­
kaniu leżała związana Zajączków 
ska i uwolniwszy się od knebla, 
krzykiem wzywała pomocy. 
W szystko wyglądało na upiano- 
wany mord, bo Zajączkowska po 
przedniego dnia wysłała bez po­
wodu dzieci na wieś, a więzy na 
rękach i nogach, nie były zbyt sil 
ne. i .

Szybiński, którv tego wieczora 
b y t  z taksówką gdzieś wpobłiżu 
miejsca zbrodni, został rrioeiio pO 
szlakowany zeznaniami własnej 
żorry, która twierdziła, że był zdol 
ny do morderstwa, bó i je j  groził 
śmiercią. Zajączkowski wtajemni 
czył ją w wiarotomstwo- żony i jej 
pogróżki. Nadto' sama Zaiączr 
k^wska miała zwierzać się je j  z 
planu otrucia męża i' namawiała 
Szybińską, aby tak samo postara 
ła sic zamordować własnego mę

Echa tragicznej śmierci 
ś.p. prof. Drabika

W  związku z prowadzonetn 
dochodzeniem prokuratorskiem  

,w sprawie śm ierci prot. D rabi­
ka obrony prof. M eissnera pod­

piął sie adw. Ig. ŁttincrtY. D bforr 
ca  zgłosił urzędowi prokurator 
skietrw nowe szczeg ó ły  doty czą  
ce o n erac ji .  :v; t

Ś , J p. prof. Drabik miał b y ć  
poddany- szczegółowem u .b a d a ­
niu przed o p e ra c ja  przez a s y ­
stentów  Instytutu. O p erac ja  do 
konana została  przez prof. Mei-s  ̂
snera  zupełnie bezinteresownie.' 
P rz y w ią z u ją c  do peracji  specjał 
na wagę. profesor dokonał je j .  
nie w „Omedze*',  lecz w klinice 
Instytutu D en ty sty czn e g o .

Czy nastąpi zmiana 
przewodniczącego

w procesie brzeskim?
S ę d z ia  Zaborowski, przewod­

n iczący  rozpraw y w procesie 
brzeskim  przed S ą d e m  A pelacyj 
nym  badnv był w dniu w czo ­
ra js z y m  przez lekarzy , k tórzy  
orzekli ,  że choroba sędziego 
spow odow ana je s t  kom plikacja 
mi do' g rypie;  S ę d z ia  Z aborow ­
ski pozost-ać ma w 'łóżku do śro 
dv w łącznie.

Jeś l ib y  s tan  zdrow ia sędziego 
nie pozwolił na prowadzenie 
rozpraw  w c z w a rte k  dn. 13 b. 
m.. .wyznaczony m a b y ć  przez
S a d  A p elacy jn y  nowy przewód 
n iczący .  aby  nie powodować 
odroczenia rozprawy, brzeskie j.

ża, a wtedy będą już razem żyły 
w zgodzie i wychowywały pozo­
stawione dzieci.

Sąd okręgowy z braku dowo­
dów uniewinnił Zajączkowską i

Szybiriskiego. Na rozprawę ape­
lacyjną ponowie wezwano wszy­
stkich świadków do przesłucha­
nia. Sprawa jednak uległa odro­
czeniu.

Sprawa o zamarli M o t w y  w  W arszawie
24 osoby postawiono w stan oskarienia

S ę d z ia  śledczy  dla spraw 
politycznych przy  W a r s z a w ­
skim Sąd zie  O kręgow ym  Klei- 
nert zam knał w dniu w cz o ra j­
szy m  tr w a ją c e  od 18-tu miesię 
c y  śledztwo o zam ach bombowy 
na tram w aj linji 2 a przy ul. 
C zern iakow skie j .

W y b u c h  bom by podłożonej 
pod tram w aj spowodował, jak  
wiadomo, ciężkie i lże jsze  pora 
nienia kilkunastu osób. W  stan 
oskarżenia  postaw ionych zosta

je 23 ośoby z niejakim Kwiat­
kowskim na czele.

P r ó c z r zam achu bombowego 
o sk a rż o n y m  zarzu cane sa  rów­
nież i inne ak ty  te ro ry s ty cz n e .  
Z ostan ą  oni pociągnięci do od- 
powiedizalności sadow ej z art .  
98 i 3 K. K.

S p ra w a  K w iatkow skiego  i to 
w ą rz y s z y  rozp atryw an a ma być 
przy drzwiach zam kniętych . 
R o z p ra w y  oczekiw ać należy w 
p ierw szych dniach m. września,

Śm iertelna w a lk a  o starca
ChctwoSć dwóch rodzin przypieczętowana krwią

" O opiekę nad 90-letnim stąr- 
cerri Józefem Duszyńskim pobiły 
się-dwie rodziny Rochońców i B ła  
śżczyków, chciwym okiem patrzą 
ćych na majątek samotnego staru 
szka. 1 jedni i drudzy liczyli, że 
majątek Duszyńskiego, wrazie je 
go śmierci zostanie ich własnoś­
cią.

Ale Rochonie nie chcieli oddać 
starca. Rozpoczęła się bójka, k o  
chonie złapali Duszyńskiego za 
głowę, a Błaszczykowie za nogi i 
ciągnęli z całą siłą w swoją stro­
nę. Nieborakowi dostało się spo­
ro uderzeń od zacietrzewionych 
przeciwników, którzy zamiast sie

bie w zapale wałki przez omyłkę 
grzmocili starca.

W reszcie zwyciężyli Błaszczy­
kowie, lecz drogim kosztem, bo 
pa pobojowisku został trup zabi­
tego w bójce Franciszka Rpcho- 
nia.

T a  na niezwykłem tle zrodzona 
zbrodnia sądzona była w Łomży 
i czterech braci Błaszczyków ska 
zano na kary od 6 miesięcy do 1 
roku więzienia. W  apelacji spra­
wę odroczono dla powołania no­
wych świadków, jakoby Francisz 
ka Rochonia zabił przez pomyłkę 
własny ojciec.

Złodziej kosztowności za 25.000 z ł .
' Na W okandzie.sądu okręgowe­
go znalazła-się wczoraj sprawa 

•zrabowania krawcowi W ajnaplo- 
wi kasetki, zawierającej gotówką 
i kosztownościami około 25.000  
złotych.

Kradzież wydarzyła się w w a­
runkach tajemniczych, bo w mie 
śzkaniu był tylko sam jeden sto­
larz Ajzyk Suchecki, zajęty przy 
odnawianiu mebli, a kasetka stała 
pod łóżkiem w dziecinnym poko­

ju-
Pomocną w tym wypadku poh 

cji okazała się, właścicielka lupa 
naru .przy ulicy Piwnej, Salomea

Minc,, która słyszała rozmowę 
dwóch gości Wolfa Gotela i Jo j -  
ny Ciesińskiego o skradzionej bi 
żuterji. Obaj byli ubrani w nowe 
garnitury sportowe, bawili się te 
go wieczora wesoło, bo i w resta 
uracji i z dziewuszkami, a później 
wyjechali do Belgii.  Tam syn 
W ajnapla odszukał Gotela i jego 
tylko aresztowano, bo Ciesinski 
przepadł.

W o b e c  choroby poszkodowa­
nego i nieprzybycia jego służą­
cej, będącej ważnym świadkiem, 
sędzia Skawiński sprawę odro­
czył.

J W eso ły  K ą c ik  J

L .
G O Ł Ę B IE  SER C E

S ę d zio w ie  nam  potrzebni
Od kilku lat obserw uje się 

z jaw isk o  stopniowej ucieczki se 
dziów do innych zawodów, naj 
czę śc ie j  do adw okatury . F a k t  
ten przy pisyw any  je s t  nędzne­
m u'uposażeniu  sędziów, k tórzy  
na prowincji o trz y m u ją  nieco 
ponad 300 złotych miesięcznie, 
nie licząc  potrąceń.

Dziennik U rzędow y Min. S p ra  
wiedliwości z czerw ca  r. b. za ­
wiera obwieszczenie o 36 wol­
nych  stanow iskach  sędziow­
skich i to nawet w takich m ia­
stach. ja k  Kraków . Radom  i 
Łuck. W  porównaniu z ogłoszę

3 lata za  s trza ł do K ro sty
Tragikomiczną historję rozwa­

żał wczoraj sąd apelacyjny. Gdy 
by nie żałosny koniec, przygodę 
Józefa Sznuły na strzelnicy w Sos 
nowcu, możnaby sobie opowia­
dać, jako-wesoły kawał.

P. Sznuła, człowiek obdarzony 
widocznie bujną fantazją, po pija 
Tt§T*u zapragnął trafić krostę na 
nosie kńpca-Chila Glajtmana.

Zmierźył się z wiatrówki i za 
nim osłupiały Glajtmaa zdążył

krzyknąć —  wystrzelił, trafiając 
kupca w głowę. Skutki okazały 
się fatalne, bo kula wybiła kupco 
wi oko.

A krosta na nosie została!
Sąd skazał Sznułę za dziki wy 

bryk na trzy lata więzienia. Zaa­
pelował. Obrońca jego wskazał 
świadków, że strzał padł niechcą­
cy,- bo ktoś trącił Sznułę w rękę. 
Sprawę więc odroczono.

niem z m aja .  z a w ie ra ją cy m  6 
w olnych stanow isk  sędziow­
skich jes t  to przy rost ,  w y ra ż a ­
ją c y  się poważna cy fra  600 pro 
cent.

C l( A D 7  V na katar żołądka, ka 
•I I I 11 Ł  I tar kiszek, wątrobę, 

kam:enie żółciowe, hemoroidy, krwo­
toki, ogólne wycieńczenie! reumatyzm, 
ischjasz, serce, nerwy, nerki, pęcherz, 
płuca, uszy, oczy, egzemę, różę, mi­
grenę, bóle i zawroty głowy, boleści 
krzyża, neurastehję, a także choroby 
kobiece i wszelkie inne — niech się 
zwrócą do Kudziiiskiego, bóle i cier­
pienia natychmiast ustąpią

„ L E C Z E N I E  

BEZ LEKARSTW"
Hipolit Rudziński przyjmuje 10 —  2 
t 4  —  7. W arszaw a, Nowy św iat Nr. 
60 m. 2, front I p.

* )  Tu Rudziński w yjaśnia, że żad­
nych lekarstw nie daje, leczy nato­
miast wiedzą wyższą, duchową —  tą 
siłą, która nam i wszystkiemu stwo­
rzeniu daje życie sw oje na tym św ię­
cie.

P a m i ę k t j d *  >  

o  ( w y o b o t o y c l t

Córka pani Ciupaiskiej źle się 
czuła. Poprostu schła w oczach. 
Zaniepokojona matka poszła z 
nią do doktora.

—  Panie doktorze! —  powie­
działa. Moja córka cierpi na j a ­
kąś chorobę. Bo j a  wiem có ona 
ma! Doktor zbadał pacjentkę, o- 
pukał i orzekł:

—  Nie można powiedzieć, żeby 
pani córka coś miała. W prost 
przeciwnie. Czegoś nie ma.

—  C zego?
—  Męża!.. Pani córka musi. 

w yjść zamąż. T o  jedyne lekar­
stwo.

Zaraz nazajutrz pani Ciupalska 
zaczęła szukać odpowiedniego 
męża dla swojej Anielci. I znałaz 
ła.

Był to młody, ładny chłopak, 
o gołębiem sercu, niewinny jak  pa 
uienka.

I po miesiącu odbył się ślub.
Po ślubie pani Ciupalska z nie 

cierpliwością czekała na poprawę 
córki. Ale minął tydzień, dwa, 
trzy... miesiąc, Anielcia nic a nic 
się nie poprawiała. Przeciwnie,- 
wyglądała coraz gorzej.

Zmartwiona matka pobiegła do 
doktora.

—  Panie doktorze! M oja cór­
ka ma już męża, a pomimo to czu 
je  się coraz gorzej. . ... .

—  A co to za człowiek, ten pa 
ni zięć?

—  Młody, zdrowy, dobry, ko­
cha Anielcię, krótko mówiąc, ma 
wszystkie zalety. Tylko zdaje mi 
się, że trochę nieśmiały...

—  Nieśmiały?.. Hm... T o  nie­
dobrze. Niech go pani jutro do 
mnie przyśle.

Nazajutrz młody małżonek sta­
nął przed obliczem doktora.

—  Młody człowieku!— oświad 
czyi doktór. —  Czy pan wie, że 
pańska żona jest chora z pańskiej 
winy?

—  Z mojej winy?!
—  Tak.. .  Czy pan wie, jakie są 

obowiązki męża wobec żony?
—  Wiem.
—  Dlaczego pan ich nie wyko 

nuje?
—  Nie mam odwagi... Wstydzę 

się.
—  Młody człowieku! Porzuć 

wstyd, nabierz odwagi. T o  jest 
jedyne lekarstwo dla pańskiej żo 
ny...

I od tego dnia Anielcia ku 
radości matki i męża zaczęła wra 
cać do zdrowia. Pani Ciupalska 
promieniała ze szczęścia, młody 
małżonek rósł z dumy, że uieczvł 
swą żonę... I wszystko byłoby do 
brze, gdyby nie to, że młody maż 
po paru tygodniach zaczął gwał­
townie chudnąć.

Pani Ciupalska znów straciła 
humor. Bacznie obserwowała żię 
cia, wreszcie postanowiła z nim 
pogadać.

—  Jestem  mocno osłabiony —  
wyjaśnił zięć. —  Bo widzi mama 
przed miesiącem siostra m eeo ko 
legi zachorowała. —  BaccUo żte

Z n i w y  loteryjnej
Ja k  się dowiadujemy jedną z prz, 

czyn która skłoniła Generalną D yrek­
c ję  L oterji Państw ow ej do skroceng. 
okresu ciągnienia V kiasy 27-ej Lo­
terii do 13 dni, je s t przyśpieszenie 
terminu ciągnienia l kL następnej 
28-ej L oterji. Ciągnienie 1-ej klasy 
następnej lo terji odbędzie się w paź­
dzierniku, a nie w listopadzie jak to 
było w zw yczaju dotychczas. P rzy­
śpieszenie o ca ły  m iesiąc ciągnienia 
I kłasy musiało autom atycznie wply 
trąć. na czas ciągnienia V -ej klasy.

Jeszcze  raz podkreślamy z całym 
naciskiem, że zm niejszenie ilości dni 
ciągnienia V klasy w niczera nie wpły 
w a ' na jakość i ilość wygranych. 
W szystk ie wyznaczone w planie gry 
wygrane n .  V-ą klasę w ilości 45326 i 
1200 w ygranych pocieszenia będą wy 
losow ane, a jedynie realizacja  ziszczo 
nych nadziei nastąpi szybcie j.

* *  *

W  związkn z przyśpieszonem tem­
pem ciągnienia V -e j klasy bieżącej 
Loterji nie od rzeczy  będzie przypom 
nieć graczom o konieczności szyh- 
kiej decyzji przy zamianie losów. 
Gracz, który w pierw szych dniach 
ciągnienia V ki, w ygrał najniższą wy 
graną, a nie ebee stracić  szans do 
wielkich w ygranych z milionem zło , 
tych na czele, musi się śpieszyć z
zamianą w ygranego losu na nowy,
o ile rozumie się takie jeszcze  będą. 

*  *  *

Niejednokrotnie słyszy  się narzeka 
nia graczy na niedostatecznie spraw ­
ną obsługę ich przez tego, czy innego 
kolektoią. Bardzo często  pretensje 
gracza są nrojone, gdyż ogół kolek­
torów, składa się z bardzo solidnych, 
w yrobionych knpców.

Może jednak zdarzyć ' sie w tym 
glonie jak iś n ied balu cbczy  też zw y­
kły aferzysta. W  tym wypadkn po­
krzyw dzony gracz zam iast narzekać 
winien zgłosić sfę osobiście, lub li­
stow nie do D y rekcji L oterji, która 
natychm iast udzieli im w szelkie] sa- 
lystakcjł.

OPatentcwans NiezAwooNemoDKt
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7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
Dziennik poranny, 7,30 M uzyka z płyt. 
7.52. Chwilka gospodarstwa domowe­
go. Ud 12.05 do 16.00 Muzyka z płyt, 
16.30 Recital śpiewaczy. 17.00 Poga­
danka aktualna. 17.15 Koncert popu­
larny. 18-15 „Cze^o nie wiemy, a po­
winniśmy wiedzieć o biegach naprzę- 
ła j” 18.35 Recital śpiewaczy. 19.05 Pły 
ty gramofonowe. 19.40 Kwadrans fte  
racki. 20.00 M elorecytacje. 20.20 Pio­
senki w wykonaniu Chóru Juranda. 
20,50 Dziennik wieczorny. 21.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”. 21.1 Ó 
Recital fortepianowy. 22.00 Odczyt w 
języku esperanckim p. t. „Lato w Pol­
sce ”. 22.20 Muzyka z płyt.. 22.25 W ia­
domości sportowe. 22.40 Muzyka ta­
neczna.

ZO FJA  DOBROW OLSKA 
PAW ŁO W SKA  —  PRZED 

MIKROFONEM 
Dziś o godz. 16.30 szereg pieśni kom 

pozy torów polskich odśpiewa w ra- 
djo znana śpiewaczka —  Zofja Dobro 
woiska-Pawiowska. Będą to pieśni: 
Maszyńskiego, Noskowskiego, Wierna 
Wskiego. Niewiadomskiego, Pankie­
wicza, Moniuszki i, Chopina.

Podróżuj samolotem

Tt P . L . L .  L o t ”

się czuła... Chciałem je j  pomóc, 
bo znam ją  dawno... I zaczęłem 
ją  leczyć tą metodą, którą doktór 
Aniejci przepisał... Potem je j przy 
jaciółka zachorowała i też mnm 
prosiła o ratunek... Nie mogłem 
odmówić... Musiałem obydwie le­
czyć... Bp jak  nie pomóc chore­
mu? Jak  nie podać bliźniemu rę­
ki w nieszczęściu?

Napoleon
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—  Musimy się porozumieć. W  mieście krążą po­
głoski, że Wilczyc uwiódł pannę Romę. Czy pan jest 
tego samego zdania i dlatego takie gromy na niego 
ciska?

—  A według pana to nie jest  zbrodnią?
—  Powiedzmy, conajmniej bardzo brzydkim po­

stępkiem. Ale jeszcze nie zbrodnią w rozumieniu pra­
wą. Słowem, jeżeli W ilczyc jest  winien tylko uwiedze­
nia, a oskarża go się o zabójstwo, to obowiązkiem 
obrońcy jes t  stwierdzenie niesłuszności tego oskarże­
nia. Nikt nie ma prawa mieć mi za złe, że go spełnię.

Grześ wyciągnął ku niemu rękę i oświadczył:
—  Panie mecenasie, zawsze miąłem pana za czło­

wieka uczciwego i zdania mojego o panu nie zmienię. 
Niech pan czyni tak, jak nakazuje panu sumienie pań­
skie. Ale... ludzie są omylni... Oby pan kiedyś swego 
postępku gorzko nie pożałował!...

Te  ostatnie słowa poważnie zdziwiły. W ładysła­
wa, zapytał:

—  Czy nie mógłby pan powiedzieć wyraźniej?
—  Niestety, nie mogę.
—  W ie pan, zapewne, coś takiego, coby mnie m o­

gło skłonić do zrzeczenia się obrony W ilczyca? Jeżeli 
tak jest, obowiązkiem uczciwego człowieka jest uprze­
dzić mnie o tern...

—  Przeciwnie, proszę paną; Obowiązek uczci­
wego człowieka nakazuje mi milczenie. Ale może pan 
sobie przypomni moje pierwsze odwiedziny u pana...

—  O, pamiętam doskonale!. ..  ‘Wziął mnm pan za 
uwodziciela panny Romy, za jakiegoś Janusza Klarowi- 
cza.. Czyżby pod tern nazwiskiem ukrywał się W ilczy c9

—  Zgadł pan. T o  on właśnie..
—  Tak, ale drogi panie Grzesiu, wracamy do tego 

samego,-cośmy już mówili. Jeżeli nawet W ilczyc popeł­
nił ten niecny czyn, nie wynika z tego jeszcze, że zabił 
pannę Romę. Nie będę go bronił w procesie o uwiedze­
nie, lecz w procesie o zabójstwo. T o  olbrzymia różni­
ca... Niech pan pomyśli —  zabójstwo człowieka!...  To 
straszna, okropna zbrodnia, za którą grozi kaia śmier­
ci... Jeżeli miałby bvć skazany za to człowiek, który 
może być poza tem łotrem, ale nie winien śmierci inne­
go człowieka, stałaby się rzecz straszliwa. Na same 
myśl o tem zamiera mi krew w żyłach. To samo powi­
nien odczuć każdy uczciwy człowiek.

—  A więc... —  odparł ze smutkiem Grześ— niech­
że pan... spełnia ten swój rzekomy obowiązek...

■Rozmowa ta prowadzona była d o ś ć  c ic h o . Buraccy 
nawet niemal je j  nie słyszeli. Tylko R en ia  sGszała 
z niej pare urywków. Pragnęła je w y ią ś n ić , gd y  ty lko  
wyszedł Władysław. Zapytała więc Grzesia:

- ---- Pamiętasz, że w wieczór śmierci Romy wyz­
nałam ci moją tajemnićę...

—  Z największa pewnością.
___ Pamiętasz, że w wieczór śmierci Romy wyz- 

ttatam ci moją tajemnicę...
—  Zachowam ją  w ukryciu do grobowej deski.

ADAM T Y -S K )

—  Dziękuję ci. Ale nie o to mi chodzi. Powiedz: 
czy wiesz, poco Roma poszła do Janusza?

—  Najświętsze słowo' honoru daje, że nie wiem.
—  Czy Roma znała Janusza?
—  Skąd?
—  Powiedz prawdę.
—  Mówię pi zecież...
I nic innego nie mogia odeń wydobyć A pamięta­

ła dobrze przecież, że gdy była w swoim czasie u Janu­
sza, Roma nagle się zjawiła i ocaliła ją w ostatniej 
chwili. Jeszcze moment, a mogło być za późno... W ięc 
za drugim razem już przyszła przed nią... i zmarła... 
Czyżby wiedziała, że Renia ma przyjść? 1 czy je j śmierć 
ma jakiś z tern związek?

Nagle pomyślała sobie:
—  Może umarła dla mnie?
1 tak ją  ta świadomość wzruszyła,'że osunęła się 

na ziemię zemdlona. Buraccy, pogrążeni w swej żałobie, 
nawet tego nie dostrzegli...

Podczas, gdy wywiadowcy Brózda i Chryuek udali 
się na Bednarską w celu oględzin dawnego gniazdka 
miłosnego Janusza, sędzia śledczy Marewski był zato­
piony w czytaniu listów, znalezionych u "Wilczyca...

Byl w nich cały romans między Romą a Januszem. 
Rewizja agentów przy. ul. Bednarskiej i ich-późniejsza 
wyprawa na Kujawy w celu stwierdzenia urodzeń ma­
łego Henrysia byia tylko normalnem potwierdzeniem 
prawdy, zawartej w tych listach. ' ■ ■ ■

Junowski zaś' po rozmówię z Grzesiem, udał się 
natychmiast do urzędu, śledczego; Rozmowa ta nasu­
nęła mu pewne wątpliwości, aie jednak pozostał wier­
ny swemu postanowieniu, będącemu zupełnie zgodnem 
z jego sumieniem obrońcy.

Dano mu do przejrzenia akta sprawy.. . .
Przeglądał je  kilka .godzin, czyniąc starannie wy­

pisy. " -
Nazajutrz postanowił odwiedzić Janusza w wię- 

zieniu.
Pragnął wyjaśnić w tej rozmowie wszystkie po­

szlaki, jakie można było wysunąć przeciw Januszowi, 
a mianowicie:

1) ucieczkę od zwłok Romy,
2 ) odmowę odpowiedzi na szereg zadawanych mu 

pytań,
3 )  kilka bezspornych sprzeczności w zeznaniach,
4 )  przyjęcie, przygotowane dla jakiejś niewiasty 

(nie Romy),
5)  sztylet, ’
6 ) listy, znalezione podczas rewizji.
Oczywiście nie były to jeszcze wszystkie dowo­

dy, że Janusz zabił Romę, ale jednak wystarczały, aby 
go o to podejrzewać...

Junowski myślał nad'tą  całą sprawą niemal przez 
całą noc.

Od pierwszej chwili był przekonany o niewinności 

iwii iipiwi— i i i w m i i , n u i t m

Wilczyca. Znał go przecież dobrze, bywał w domu je ­
go rodziców, znał całą rodzinę, jedną z najbardziej ce­
nionych i szanowanych w kraju. Owszem, wiedział, że 
Janusz był hulaką i kobieciarzem, ale w gruncie rzeczy 
człowiekiem, niezdolnym do splamienia się zabójstwem 
czy innem ciężkiem przestępstwem. A że był uwodzicie­
lem, to już trudno... Któżby nim nie był przy takiej uro­
dzie i takim majątku? . .

Możnaby jeszcze pomyśleć, że zabił w chwili ja ­
kiegoś uniesienia, sprzeczki, oburzenia .. Ale nie... J a ­
nusz był zbyt spokojnym, opanowanym człowiekiem... 
Nawet mu ten jego chłód niekiedy miano za złe... 
Twierdzono, że nie ma serca...

Może to też było właśnie jedną z przyczyn śmier­
ci Romy?

Junowski myślał sobie:
—  Biedna Romcia!.. . Musiała go bardzo kochać... 

Uwiódł ją, uczynił matką... Ileż to wstydu biedaczka 
się najadła, gdy dziecko sic urodziło... Jak musiała roz­
paczać, gdy zmarło... Może jeszcze kochała. Janusza... 
Może, przeciwnie, opanował ją szatan zazdrości... Na­
wet wynika to trochę z listów... O, te listy... Ciężką bę­
dę miał z niemi przeprawę!.. . Pogrążają lanusza głę­
boko... Tylko czy to możliwe, aby-po-dwóch latach ta 
miłość znów odrodziła się z taką siłą?

Doszedł do wniosku:
—  Nic nie będę wiedział, póki nie rozmówię sie 

z Januszem. Mam nadzieję, że wyzna mi to, co ukrywał 
w dot”ćhfżaśowem badaniu.

Zastał go bardzo przygnębionego. Rzeczywiście, 
lanusz był niema) bliski obłędu. Nic już z tego wszyst­
kiego nie rozumiał.

Gdy ujrzał Władysława, rozpłakał się, jak 
Izieeko...

W ładysław był tem dość niemile zdziwiony. W y ­
glądało to na wyrzuty sumienia, na pewność swej 
winy...

Gdy wreszcie Janusz uspokoił się, raz jeszcze uś­
cisnął rękę Władysławowi i rzekł.

—  Nie przypuszczałem, że spotkamy się po' tylu 
latach w takich właśnie okolicznościach.

—  W  każdym razie dobrze zrobiłeś, że przypom­
niałeś sobie o mnie. Jestem do twoich usług...

—  W ięc podejmujesz się mojej obrony? —  zapy­
tał Janusz z radośnem zdziwieniem.

— A tyś myślał, że odmówię?
—  No... nie... Ale skoroś przyjął, chyba wyciąg­

niesz mnie z tych tarapatów?
—  Zrobię wszystka, co będzie w mojej mocy. Ale 

muszę ci powiedzieć, że to zależy najbardziej nie ode 
mnie lec/...

—  Od kogo?
—  Od ciebie samego.
—  Nie rozumiem...

Datsry ciąg nastąpi.

W matni z
V.

—  ...I przysięgam panu na pa- 
jtttięć moich rodziców, źe tym ra­
zem nic nie przeinaczyłem, ani 
nie zataiłem.

Stanowczo, sprawa znów grozi 
ta utkwieniem na martwym punk 
cie. Trzeba koniecznie odnaleźć 
tego „podejrzanego osobnika z 
baczkami a  la książę Józef i w ma 
ciejówce.

; Tyle razy mówi się o nadzwy­
czajnej szansie —  można powie-
1 dzieć, że przydarzyła się aspiran­
towi Motyce: błąkał się właśnie 
po Chmielnej, gdy przy rogu Mar 
^załkowskiej ktoś dotknął go z bo

—  No... co ?  Może pójdziemy 
razem?..

hiż odwrócił się, żeby coś 
^Zorstko odburknąć, gdy uderzy- 

twarz zaczepiającej prosty- 
'• ■ była to owa śliczna hlori- 

,_"’nkn. która zwróciła i ego uwa-
Wczorajszego wieczora, u Kró 

. ’ 'm to nrzod. \vvkry-
( 1 !r,.,n*. Isriwigi. Zaintrygowa 

a go. P r7vpr>mtiiał cobie naraz 
JO) dziwne zachowanie się

—  Chodźmy, —  rzucił.
—  Zamknęły się za nim drzwi 

pobliskiego hotelu. Brzydki, brud 
ny pokój z jaskiawemi tapetami 
Pod ścianą szerokie łóżko — nai 
ważniejszy sprzęt. Blondynka roz 
bierała się szybko, „ fachow o",; 
Poczuła nagle na ramieniu zacis­
kające się, jak klamra, palce swe 
go towarzysza. Uśmiechnęła się. 
nie odwracając giowy.
’ — O, jakiś ty niecierpliwy... 
czekajże...

Żelazna ręka szarpnęła ją na­
gle, aż puściła podwiązki, nad 
któremi była właśnie schylona i 
zatoczyła się do przodu. Drugie 
szarpnięcie wykręciło ją  twarzą 
do mężczyzny.

—  Nie mam czasu na zabawy, 
lestem z ppticii. Gadaj zaraz, roś 
wczorai robiła knv'iarni Króla
ka. I i'' 9 i 117 rr-i(!a j ;

—-  Ale... ale... co jest?..
—  Do wszystkich p;orunów. ga 

dai, albo stracę cierpliwość. Nie 
udawaj niewiniątka. Czekałaś 
weżprąj na jedną kobietę, wysz­
łaś potem za nią do ubikacji...

Znaleziono ją  nieżywą. Gadaj 
szybko, co wiesz.

Dziewczyna zbuntowała się. 
Plunęła Motyce ma marynarkę, 
spróbowała się wyrwać, wresz 
cie zamachnęła się wolną ręką. 
ale obezwładniona natychmiast, 
musiała poprzestać na lżeniu poli 
cjaiita.

Motyka spokojnie czekał, aż
się wykrzyczy. Nikt mu nie mógł 
przeszkodzić pokazał w przyj 
ściu znaczek hotelarzowi.

Dziewczyna rzucała s :ę. kopa­
ła, próbowała grvżć... W ykręci1 
iei ręce do tyłu i powalił,  ią twą 
rzą na łóżko. Nac-p'*np .torG. v\Te 
rzgała i usiłowała się uwolnić 
Biły ia szvbko opuszczały, wresz 
cie, zziajana, zmęczona, osłabio­
na do ostatecznych gra,nic,. vvy-. 
bcohła łkaniem.

Motyka puści! ją i u siad! na­
przeciwko łóżka na' krześle. Pła­
cząca leżała wciąż z twarzą tikry 
ta w poduszcze. Pod poszarpana 
koszulka z taniego, sztueżnegn 
iędwabiu drgały knnwulśyjnio 
olecy. Jedna podwiązką oberwała 
się w czasie walki i zwisała ze 
<Mr7->r>kiem pończochy.

t kania ncichłv. ' •
W  pukoiii było d o G  chłodno 

j M otyka flcc-niatycznie zdia.ł z 
[w ieszaka nalto  dziew czyny i 
p rzv k rv ł nietu drżące  z zimna 

I ciało.
Wstała, owinęła sie lepiej pal

tem  i usiadła no łóżku. Nosek 
miała czerw ony od płaczu, łzy 
potw orzyły  sobie k anały  w pu­
drze na policzkach, ty lko jasn a-  
blond szopa była  tak. ja k  zaw ­
sze rozw ichrzona i nieposłusz­
na.

Sp o jrz a ła  z pod oka na sw e­
go p og rom cę:

—  No. czego pan ch c e ?
—  Odpowiedz mi. m oja  m ała . 

czegoś ty szukała w czo ra j  wie 
czorem  u Królaka.

—  Ano. niech bedzie. ł tak 
nic nie zrobiłam, niczemu win­
na nie iestetn.;.'

—  D o sy ć !  —  huknął M o ty ­
ka. aż podskoczyła .

—  Miałam sie tam  snotkać ,7 
Jadw iga  powiedziała pośpic 
sznie.

—  S k a d e ś  ia zn ała?
—  Ja  iei nic znałam. tvlk< 

tak z widzenia. W iedziałam , że 
ntói facet chce  .ia w ziąć do sie 
h i e . .

—  Kto to taki —  ten tw ó j fa­
cet.

— J e s t  pan z policji, to  na 
pewno nan o nin, s ły sz a ł  —  rze 
kła z newna duma —  Mietek 
Kluczyk...

W  saipej rzeczy  „K lu czv k “ 
by ł  dobrze znany w Urzedzie 
Ś led czy m , jak o  alfons, nożow ­
nik i w łam y w acz  (stad iego prze 
zwisk.o ■'TT „Kkfięzyk1’) .

—  W ię c  M ietek ja  chciał 
w ziąć do siebie. A ja  nie by łam  
wcale zazdrosna, bo wiem. że 
on mnie kocha, a j ą  tv lkobv 
wziął do roboty . Mówił nieraz, 
że szkoda, że taka dziewucha 
się m arnuje  przy facecie ,  k tóry  
z niej naw et k orzyśc i w y c ią ­
gnąć nie potrafi, (to była  aluzja 
do M ichała Poniew iesk iego).

—  T y ś  z nia przedtem  nigdy 
nie rozm aw ia ła?

—  N igdy! W c z o r a j  dopiero 
chcia łam  sie z nia rozmówić.

—  G oś t y  je j  ch c ia ła  pow ie­
dzieć?

—  Ze niby m o g ły b y ś m y ; sie 
zgodzić i rażeni dla Mietka pra 
cow ać. T rz e b a  sie było żgóry 
rozmówić, żeby potem aw antur 
nie hvło. Ale sie z nia nie m o­
głam rozm ów ić, bo nić dogoni­
łam iei na sc h o d a c h :  ona już 
zam knęła drzwi za soha. kiedv 
byłam  na górze. A ja  nie m ia­
łam czasu, bo gdyby M ietek zo 
haczył.  że siedze tak. przy  ka 
wie. w ieczorem  kiedy oowin 
nam fra jeró w  łanać .  toby ze 
mna kiepsko było. O je j .  jak a  
on ma ciężka łape. a jak  raz za 
cznie bić. to  przestanie  dopiero 
w tedy, jak  sie zm ęczy  —  on ma 
z tego  p rzy jem n o ść .

—  T o  w s z y s tk o ?
—  Jak  Mietka kocham. md 

komisarzu, wszystko.
©i
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Co mówią piozilj?
W strzymaj się stanowczo dziś od to- 

warsystwa kobiet. Gdy spotkasz aa 
drodze pogrzeb odprowadź zwłoki 
chociażby kilkadziesiąt kroków. Idź 
w cześnie spać a unikniasz kłopotów.

Ze sportu
R e g a t y  k a ja k o w e

o m istrzostwo Polski
Dnia 23 bm. odbędą się w Krakowie 

pierwsze regaty o mistrzostwo Polski, 
których organizację powierzył Polski 
Związek Kajakowców Wawelowi K ra 
kowskiemu. Wyłoniony w tym celu ko­
m itet organizacyjny składający się z 
przedstawicieli O kręgow ego Urzędu 
W. F. i P . W . przedstaw icieli wojska 
i społeczeństw a, reprezentantów  wszy­
stkich klubów, organizacji kajakowych 
i wioślarskich, O kręgu Krakow skiego, 
rozpoczął już w petni pracę przygo­
towawczą do te j nader ważnej *i pier­
wszy raz w dziejach sportu Polskiego 
organizow anej imprezy.

Zawody te odbędą się na W iśle pod 
Krakowem w następujących konkuren­
c ja ch : a) bieg 10.000 m. w klasie ło ­
dzi jedynki i dwójki sztywne, »jedynki 
i dwójki składaki o ra i kanadyjski, h) 
bieg 1.000 m. w klasie łodzi jak pod 
a. Będzie to pierw sza tego rodzajn 
impreza w P olsce , która da prsegląd 
Polskich sił : sportowych kajakowych. 
Regaty te  będą również elim inacją 
dla reprezentacji kajakow ej przed pier- 
szemi mistrzostw am i Enropy, które 
odbędą się w r. b. w Pradze.

P o l s k a — R u m u n ja

K. O . Z. P. N. nie przyjął propozycji 
urządzenia zawodów międzypaństwo­
wych Rnmunja— Polska w Krakow ie z 
powodu zbvt wygórowanej ceny żąda­
nej przez P. Z. P. N.

A. Z. S.— CracovIa 4:2
Zawody tenisowe między A. Z. S 

Cracovią zakończyły się wynikiem 4:2 
dla A. Z. S . Na zawodach tych niebrak 
było aiespodzianek a to zwyeięstwo 
Liblinga nad Tarłow skim  6:2, 6:8 , 6:0, 
oraz H erbsta nad Nawratilem 8 :6  
4:6 8;5.

Migawki z ostatnich zawodów 
piłkarskich

Polonja— Łohzowianka
Niszasłużone zwyeięstwo Pelonji dla 

k tórej hramkę uzyskał Owsiąuka. S ę ­
dzia p* Zapiór dobry, jednak bardze 
mało ruchliwy no boiskn.

Jutrzenka— Krowodrza
O utsider tabeli rozgrywek tejże kla­

sy w meczu z Krowodrzą znajdującą 
się w doskonałej formie nie doszedł 
zupełnie do głosu i ograniczał się je ­
dynie do gry defensywnej. Bramki dla 
Krowodrzy uzyskali Molenda 5, Kwinta 
3, O laś 1 i samobójcza.

Czarni— Hakoach
Czarni wygrali zasłeżonic bowiem 

jego atak orjentuje się pod bram ką 
szybko mając pewne i szybkie strzały. 
Bramki dla Czarnych uzyskali Obtuło- 
wich 3, Kammer 1. Sędzia p. Cenzor 
dobry.

Nadwiślaa— Siła
• Niezasłużona przegrana Siły przy 
równorzędnej grze obydwóch drużyn, 
lecz atak Siły miał pecha. Bramki dla 
Nadwiślanu nzyskali K lehak i K orbas. 
Sędzia p. Seidner dobry.

Kabel—Bieżanowianka
G ra przy całkow itej przewadze dru­

żyny Kabla dla k tó re j bramki uzyskali 
Pazdnreń, Sowicki, Sowa i 1 samobój­
cza. Sędzia p. W ołoszyn dobry.

Hagibor— Rako wi czanka
Zasłnżone zwycięstwo drużyny H a- 

giboru nad leaderem  m istrza klasy C. 
k tóra dzięki temu zwycięstwu wysii- 
nęła się na pierw sse m iejsce. Bramki 
dla Hagiboru uzyskali Sznbert 2 J e d ­
na z karnego) i Schmaholz. D la Ra- 
kowiczanki Musiał. Sędzia p. dr. Rum- 
pler wykluezył 2 graczy Rakowiczanki.

K R O N I K A  K R A K O W A
Z a tk a ł  k o m in  b y  w y k u rz y ć  

lo k a to r a

W czora j przed sądem  okręg ,  
karnym w K rakow ie  zasiadł na 
ławie oskarżonych  Tom asz  Pi-  
tucha, lat 4 8 ,  robotnik, oskarżo­
ny o to, że dnia 26  na 27  mar­
ca br. zatkał komin do m iesz­
kania Eugen ju sza  Banacha , k tó ­
ry m ieszkał w je g o  domu wraz 
z żoną i synem 18 m iesięcy li­
czącym . Komin zatkał z tego  p o ­
wodu, że nie otrzymywał czynszu 
i tym sposobem  ch c ia ł  wykurzyć 
ich z mieszkania. Zatkany k o ­
min spow odow ał przedostanie 
się dymu do mieszkania skut­
kiem cz e g o  o bo je  doznali sil­
nych b ó li  g łowy a syn 18  mie­
sięczny uległ zaczadzeniu.

P o  przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uwolnił osk. od winy i 
kary. B ro n ił  adw. dr. Bruckner.

Przed tym samym tiybunałem  
zasiadł za taki sam czyn W . 
C hy łk ow ski,  I. 58 ,  kolejarz z 
W oli D u c h a c k ie j  właściciel do­
mu. O sk a rż o n y  je s t  o to, że 
dnia 18  III. 19 3 3  r. nie m ogąc 
się p ozb y ć  sw eg o  lokatora n ie ­
jakiego M adziakiewicza zatkał 
mu komin c h c ą c  tym sposobem 
zmusić go do opuszczenia miesz­
kania.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie dla braku dowodów sąd 
uwolnił osk . od winy i kary. •

Bronił  adw. dr Babiński p o ­
szkodowanego zastępował adw. 
dr A b en d .

Zwyrodnialec dopuszczał się 
czynów lubieżnych na nieletnich 

dziewczynkach

A resztow ano w C zęstoch ow ie  
nie jakiego  Leopolda B rzez iń ­
skiego, W arszaw ska 53 ,  pod za­
rzutem zwabiania nieletnich 
dziew czynek, na k tó ry ch  do­
puszczał się czynów lubieżnych.

W ed ług  zażaleń Brzeziński 
w ręczał n ie le tn im  dziew czyn­
kom 50  groszy  i zw abiał je  w 
ten sposób w ustronne miejsca, 
gdzie uprawiał sw oje praktyki.

D och o d ze n ie  w toku.

Logjon— Warna
Zupełnie zasłużone aw ycięstw o Legjo-

au nad 
strid

lad kandydatem do tytułu mi- 
. Sędziow ał p. Kow al,

Ż. T. S .— W olanta
Zawody te  nie doszły do skutku po­

nieważ p. sędzia Hammerlak uznał 
boisko O lszy nieadatae do gry. N ie­
wierny co za cel miał p. sędzia, gdyż 
o tej samej porze odbywały się zawody 
na innych boiskach jak aa Makkabi i 
t. p. Kapitanowie obydwóch drużyn 
chcieli rozegrać zawody towarzyskie 
lecz i na tą propozycję p. sędzia się nie 
zgodził narażając Z. T . S . na koszta. 
D alej dowiadujemy się , że p. sędziemu 
spieszyło się na zawody ligowe Cra- 
covia— Ruch. K to  zwróci odszkodo­
wanie Ż. T . S-ow i ?

Prądniczanka— Maraton
Zawody nie doszły do skutku z po­

wodu nieprzybycia p. Filipkiew icza. 
Drużyna Maratonu niezgodziła się na 
wybór sędziego z pnbliczności. N ie­
przybycie sędziów na zawody zdarza 
się n nas bardzo często. Co na to 
O . K. S . i W . G. i D.

Olimpia—S trzelec
Zasłużone zwycięstwo Oli npi, która 

przez cały czas zawodów miała pray- 
gniatajaeą przewagę. Bramki dla nich 
uzyskali Czarnuta 2 i Kutek 1. Sędzio- 
wal p. Kohanek b. dobrze.____________

Krowa porwała chłopca
J ó z e f  C yganik , 1. 12 z Żarki 

pow. Chrzanów  pasł krowę, by  
mu daleko nie uciekła przyw ią­
zał ją  sznurem do swego pasa, 
nagle krowa się czegoś p rze­
straszyła i pognała naoślep  cią­
g nąc ch ło p ca  za sobą. C yganik  
doznał z łam ania czaszki i krę­
gosłupa.

Tajemsieii iiaierć robotnika
w Krakowie

P rzy  ul. P rądnickie j  obok 
szpitala K a sy  C hory ch  zmarł 
n a g le  na udarł serca  Zajdel 
Jó z e f  A nd rze j,  lat 67, zatrud­
niony w fabryce „ A r fy g r a f "  w 
K rakow ie, a stale zamieszkały 
w Zawierciu przy ulicy P ołud­
n iow ej 5. Lekarz obwodowy 
przybyły  na m ie jsce  nakazał 
przewiezienie zwłok do zakładu 
m edecy ny  sądowej.

Symulował napad 
w obawie przed żoną

P olic ja  w Ł asku  została za­
alarmowana wiadomością, że na 
torze kolejowym leży jakiś o so b ­
nik, nie d a jący  żadnych znaków 
życia. P o lic ja  udała się natych­
miast na m iejsce 1 stwierdziła 
że osobnikiem tym je s t  kolejarz 
n ie jaki W ład y sław  Gajda. B y ł  
on cały  skrępow any sznurami.

Przesłuchany G a jda  ośw iad­
czył,  że szedł obok toru k o le ­
jow ego i został napadnięty  
przez jak ich ś  osobników, którzy  
obrabow ali go  doszczętnie  z 
pieniędzy, jakie posiadał. B a n ­
dytów było  cz te re c h  według 
oświadczenia G ajdy, tłum aczy ł 
policji, że  usiłował krzyczeć i 
wzywać pom ocy, jednak  bandyci 
steroryzowali go rewolwerem, a 
jednocześn ie  z a tk a ł  mu gardło  
ch u steczką od nosa.

S e n s a c y jn e  opowiadanie G a j­
dy wydało się policji n iewiaro- 
godnem .

W zię ty  w krzyżowy ogień 
G a jda  oświadczył, że fakty k tó ­
re przed chwilą opowiedział 
nie p o lega ją  na prawdzie. Is to t­
nie miał 105  zł. gotówką, ale 
bandyci mu ich nie ukradli, lecz 
przepił je  w restauracji,  a b o ją c  
się razów żony symulował na­
pad, w iążąc się jednocześn ie  
sznurami, poczem położył się na 
torze.

G a jd ę  osadzono w areszcie .  
O dpow iadać on będzie za wpro­
wadzenie w błąd władzy poli­
cy jn e j .

Zbrodniczy zamach na pociąg
O n e g d a j między Szczeblew em  

a Kwiatkowicami, wykoleiły się 
dwa wagony pociągu kolejki 
dojazdow ej.

Powodem  w ykole jen ia  s ię  wa­
gonów było  ułożenie na torze 
wielkich kamieni, k tórych  nie 
zauważył m aszynista pociągu.

Natychmiast o wypadku za­
wiadomiono władze policyjne, 
k tóre ro zp o czę ły  poszukiwania 
za złośliwym sabotaży stą .  D o ­
tychczas nie zdołano przychwy­
cić spraw cy wypadku.

Krwawa awantura małżeńska
W cz o ra j  rano przy ul. Przy- 

okopow ej 41 podczas sprzeczki 
m ałżeńskiej 2 5 -le tn ia  Jadw iga La- 
sotowa usiłowała popełn ić  sam o­
bójstw o przez wypicie kwasu 
siarczanego. W idząc to mąż 26-  
letni Ireneusz usiłował wyrwać 
żonie szklankę z gryzącym pły­
nem. P od czas  szamotania L a -  
sotowa uległa poparzeniu twa­
rzy. Rów nież L aso ta  został 
oblany kwasem. P ogotow ie o p a­
trzyło poszw ankow anych, przy- 
czem Lasotow ą przewieziono do 
szpitala Dz. Jezu s .

Kradzieże
T ischg artenow i Zygmuntowi, 

zam. przy ul. Paulińskiej 22 ,  
skradziono przybory fryz jerskie  
w art. 1 2 0  zł.

L a c k o  Franciszkowi zam. przy 
ul. Podwale 6, skradziono b ie ­
liznę i g ard erobę ogólnej wart. 
2 1 7  zł.

R ozpraw a o nieuczciwą 
konkurencję przed sądem  

w Krakowie

Przedstaw iciele  firmy L ab o -  
ratorjum chem iczne „Pharm aden- 
ta “ pp. inż. A. W e r n e r  i K. 
O rd ow e r w Krakow ie przy ul. 
D ługiej 6 przyjęli w ch arakte­
rze agentów  A braham a Gruna 
i Zygfryda Bornste ina, którzy 
mieli s tarać się o zbyt towarów 
firmy „ P h arm an d en ta“ . Po  pew ­
nym czasie  bez wypowiedzenia 
i uzasadnienia Griin z firmy 
„P h arm ad en ta“ wystąpił,  a po­
nieważ to nagłe odejśc ie  wyda­
ło się szefom powyższej firmy 
podejrzanem poczęli śledzić 
A braham a Gruna, rezultatem  
cz e g o  okazało się, że Griin pod­
stępnie w ykorzystyw ując zaufa­
nie pracodawców odpisał w 
kwietniu i maju 19 3 2  recepty  
i kalkulac je  te jż e  firmy s tano­
wiące je j  ta jem nicę  fabryczną  
i wykorzystywaną przez nich na 
podstawie p ła tn e j  licencji wy­
jąwszy je  z zamkniętego biurka 
i szafy lab ora to ry jn e j,  a ta je m ­
nice te udzielił Ź. Bornsteinow i 
w celach konkurency jnych .

W czo ra j  właśnie tak Griin 
jak i Bornstein  stanęli przed 
sądem okręgow ym  karnym 
oskarżeni o w ystępek niemoral­
nej konkurencji .

P o  przeprow adyonej rozpra­
wie trybu nał uwolnił obu oskar­
żonych od winy i kary. Z a stęp ­
ca  poszkodow anych założył ka­
s a c ję  co  do wyroku.

R ozpraw ie przew. s. o. dr 
Stuhr, wot. dr Ja n ick i  i L ad o- 
chowski, osk. zastępow ał dr S il-  
berberg , oskarżonych bronił 
adw. dr B . Rapaport.

Doznał zatruci* spirytusem  
denaturowanym w Krakowie

W ezw ano pogotowie ratun­
kowe na ul. D łu gą  w Krakowie 
gdzie nagle zasłabł na ulicy 
J ó z e f  Padziew sko, lat 28  z za­
wodu szewc, zam. w W itkow i- 
cach  pow. krakow skiego. Pa- 
dziewskiego pogotowie ratunko­
we przewiozło do szpitalaśw. Ł a ­
zarza. P ow ód  zasłabnięcia— za­
t r u c ie  spirytusem denaturow a­
nym.

Śmiertelny cios 
nożem w serce

Terenem  krwawej awantury 
zakończonej zabójstwem  i pora­
nieniem dwojga osób b y ł wczoraj 
w ieczorem  dom nr. 1 przy ulicy 
S z e ro k ie j  w Żyrardowie.

Lokator  wspomnianego domu 
J ó z e f  W iśniewski podczas k łó t­
ni na tle nieporozumień rodzin­
nych , zabił uderzeniem noża 
w serce  W ładysław ę M ałachow ­
ską poczem  p oran ił  dotkliwie 
E dw arda M ałachowskiego i s ios­
trę  swą Marję W iśniew ską.

Po zbrodni m orderca usiłował 
zbiec: aresztowano go podczas 
pościgu i osadzono,w więzieniu. 
Rannych: M ałachow skiego i W iś ­
niewską um ieszczono w szpitalu.

Tragiczne zajście
w pociągu towarowym

D o pociągu tow arow ego N. 
9 8 9 3  jad ąceg o  z Przew orsk a  do 
Jaro sław ia  w skoczył do budki 
hamulczego Jan  Lepa z Pełkin, 
co widząc hamulczy A n. W iczu- 
ra z Przem yśla ch c ia ł go w y­
legitymować i za nie legalną ja z ­
dę oddać w Jarosław iu  władzom. 
W ó w cz a s  Lepa targnął się czy n ­
nie na konduktora, pokąsał go 
po rę c e  i w czasie szamotania 
w ypadł z pociągu tak n ieszczęśli  
wie, że doznał złamania lewej rę ­
ki i ogólnego  wstrząsu. O dw ie­
ziono go do szpitnla i wdrożo­
no dochodzenia.

B K PEK TU A * K fS.
A d ria : „Nowa Palestyna"
Apollo : ,_ W esoły karaw aniarz" 
A tlantic: »,Błękitny Dnnaj"
B a g a te la : „D ixj a m “
P roe K ń : „K aw iarenka"
S lo t joi „W ołga, W ołga"
Sztuka „T  en, który nkradł se rce "  
5 v i t : „Szatański plan"
U ciech* : „Nocne Sądy"
W ,o d a ; „Maski D ra Fn Manchu"

R A D I O
Ś ro d a  12  Iip ca  1933 r.

Kraków. G. 11.50 Odczytanie pro­
gramu sta c ji na dzień bieżący, 11.57 
Sygnał czasu, hejnał, 12.05 Płyty g ra­
mofon., 12.25 Przegląd Prasy, 12.35 
d. c. płyt gramofon., 12.55 Dziennik po­
południowy, 15.00 Muzyka z płyt g ra ­
mofon i kom. gosp.i 16.30 Transm isja. 
17.00 Transm . pogadanki z W arsz. 
,17.15 K oncert z Ciechocinka, 18.15 
O dczyt, 18.35 Transm isje z W ar.z ., 
19.05 O dczyt p. t .  „G n yb y  jadalne 
i trn ją ce", 19.20 Rozm aitości, kom., 19.35 
O dczytanie p ro g r , s tac ji na dzień nast.
19.40 Transm. z W arsz. 20.00 Transm. 
zW arsz., 20.20 Transm . piosenek, 20.50 
dziennik wieczorny, 21.00 wiadomości 
bież., 22.00 Odczyt w j ę z .  esperanckim  
p. t. „Polow anie w P olsce  w le s ie ", 
22.20 Transm . muzyki tanecznej z 
W arsz., 22.25 wiadomości sport., 22.35 
Transm . z Warszawy, kom m eteor.,
22.40 Transm. Mnzyki tanecznej.

Dziś Ayimr nocny aptek w Krakowie t
Rynek A -B  43 pod „Słońcem ”, G er­

trudy 1 pod „Eskulapem ", Krowoder­
ska 74 pod „M atką B o sk ą ", Konopni­
ckiej 3 w Dębnikach, Krakow ska 6 
pod „Złotym O rłem ", M ogilska 19 
Apteka.

Dziś d yin r nocny aptek w Podgórza i
Kalw aryjska 27 pod „H ygeą".

Krwawa bójka między nie­
trzeźw ym i opryszkam i 

w Krakowie
Polic ja  krakowska aresztow ała 

Pietrunka Ja n a ,  1. 22  zam. przy 
ul. K row od ersk ie j  79  i Mikę 
W ładysław a, lat 30 ,  zam. przy 
ul. M azowieckiej 31 ,  za bó jkę  
w stanie nietrzeźwym w czasie 
k tóre j  doznał lekkich  uszkodzeń 
c ia ła :  Fruk Ja n ,  szewc, zam. 
przy ul. Krow oderskie j 7 9  i Ży­
w iecki tam że zamieszkały. W  
czasie bó jk i wybito w m ieszka­
niu pobitych  7 szyb okiennych. 
S traty  ogólne wynoszą 2 0  zł.

Obniżka czynszów
za lokale handlowe i przem.

Związki kupieckie zadecydo­
wały podjąć wspólną a k c ję  na 
terenie Min. przem. i handlu 
oraz spraw wewn. o obniżenie 
czynszów za lokale handlowe i 
przemysłowe. K u p cy  twierdzą 
że koszta  najmu lokali p r z e ­
m ysłow ych i handlow ych tak 
obciąża ją  przedsięb iorstw o, że 
niekiedy są poważną przy czy ­
ną ich  upadku. O b e c n ie  o b o ­
wiązujące stawki miały —  zd a­
niem kupiectw a — ulec redu kc ji  
w granicach  do 3 0  proc.

Tragiezo; wjpadek oa Wille
O n eg d a j na w ycieczkę wiśla­

ną wybrała się tró jk a :  dr. J a n  
F re i l ich ,  inż. Arnold Zimmen- 
s to c k  oraz Jan ina  L e ib lich ,  w 
K rakow ie , a kiedy spływali z 
powrotem wydarzył się im wy­
p ad ek , który dzięki pom ocy  
o b ecn eg o  w Ipobliżu posterun­
kow ego Banasia, oraz dwóch 
urzędników prywatnych A leks. 
A m eisena  i Bronisława K nolenia  
nie zakończył się tragicznie. 
O t o  wymienieni powyżej „że- 
g larze“ b ę d ą c  już w pobliżu 
przystani popłynęli do brzegu 
pomostu z biegiem rzeki, zamiast 
dopływ ając pod prąd. I oto, 
kiedy znaleźli się przy samym 
pom oście, prąd zawlókł kajak 
pod pomost i wszystkie osoby  
znalazły się pod pomostem.

W  chwili t e j  na przystani 
znajdował się posterunkow y B a ­
naś, który rzucił się wraz z wy­
mienionymi dwoma urzędnikami 
na pom oc. Sk o ń czy ło  się tym 
razem tylko na przymusowej 
kąpieli, m ogło  b y ć  jed n ak że  Q 
wiele gorze j.
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